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Sejm 


100 zabitych, 300 ciężko I 1200 lżej rannych! przyjął budzet 


oto skutki potwornego wybuchu zbiornika gazów w Neukirchen w Niemczech 


BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj w 
Neukircnen w Zagłębiu Saary wy 
darzyłu się olbrzymia kasastrofa 
Wielki zbiornik gazu o pojemnoś 
ci 120 tys. metrów sześc. wyle- 
cial w powietrze Wybuch był tak 
silny, ze skutki jego odczuto na- 
wet w dalszej okolicy. Około 50 
domów okolicznych zostało zde- 
molowanych. Liczba zabitych 
przekraczać ma 100 osób, a mó- 
wią nawet o 200-tu jest wielu ran 
avch. Linje komunikacyjne ulegiy 
zniszczeniu na dworcu kolejo- 
wym w Neukirchen wypadły 
wszystkie szyby, raniąc wielu pod 
różnych. Wskutek przerwania 
linji telefonicznej w pierwszej 
chwili nie można było uzyskać 
szczegółów katastrofy. Dopiero 
późnym wieczorem nadeszły wia 
domości z Trewiru. Dokładna li- 
czba zabitych i rannych nie jest 
znana. l 


Szpitale przepełniore rannymi 

Z Trewiru wysiano pomoc sa- 
nitarną oraz automobile ciężaro- 
we pọ rannych. Wszystkie szpi- 
tale w Neukirchen i okolicy są 
przepełnione rannymi. O sile wy- 
buchu świadczy fakt, że dach 
zbiornika wvrzucony został na 
wysokość 800 mtr. cała hutn w 
Neukirchen stoi w ogni ieza- 
leżnie od eksplozff ZETA ga- 
zu wyleciała w powietrze fabry- 
ka benzolu. 


Wstrzymanie komunikacji 

Cały obszar, dotknięty kata- 
strolą, otoczono kordonem poli- 
cji, która nie przepuszcza nikogo 
na miejsce katastrofy. Wstrzyma 
na została komunikacja pasażer- 
ska w stronę Neukirchen. 

W dalszym ciągu otrzymaliś- 
my następującą wiadomość o ok 
ropnej katastrofie: 

Do godz. 5.30 rano wydobyto 
2 pod gruzów 45 trupów ofiar ka 
tastrofy. Niebezpieczeństwo dal- 
szych wybuchów zdaje się nara- 
zie być zażegnane. 

Katastrofa w Neukirchen przy 
biera coraz groźniejsze rozmiary. 
Wediug ostatnich wiadomości z 
Koloni, liczba rannych przekra- 
cza 1000 osób, wśród nich prze- 
szłó 150 ciężko. 

W chwili eksplozii załoga hu- 
ty wvnosiia 500 osób. 


Rozpaliczwe sceny 

Na m.ejscu katastrofy rozgry- 
wają się straszne sceny. Ewaku 
acja terenów  wpobliżu huty 
wzmogla grozę położenia. Wśród 
krwawej łuny błądzą mężczyźni. 
kobiety j dzieci, poszukując zag 
nienych czionków swych rodzin. 

Do godz. 8-ej rano odgrzeba- 
na 49 zabitych. Pod gruzami za 
walonych domów znajduje się, 
iak przynuszczeia jeszcze drugie 
tyle zabitych. Liczba cirżko-ran 
nych dochodzi do 300 osób, 
część z pośród nich znajduje sie 


Katastrofa okryła żałobą całe 
Niemcy. Dzienniki wyszły z czar 
nemi obwódkami. Specjalni spra 
wozdawcy wysłani na miejsce 
wypadku nadsyłają szczegółowe 
opisy katastrofy. 

W jednym z domów z pod gru 
zów wydobyto robotnika, który 
podczas wybuchu dostał pomie- 
szania zmysłów. 


Miasto Neukirchen zostało cał 
kowicie zniszczone. Na jednej z 
ulic uległo zawaleniu 15 domów. 

Wśród rannych znajduje się 
dyrektor koncernu Otto Wolff, 
którego własnością jest zniszczo 
na huta żelazna w Neukirchen. 
Koncern ten jest jednym z najwię 
kszych producentów stali w Niem 
czech. 


Zachodzi obawa, że huta żela 
zna nie będzie mogła być uru- 
chomiona przed upływem roku. 

Wybuch był słyszany w odleg 
łych miejscowościach, a jak obec 
nie sygnalizują nawet w Bazylei. 

Przyczyna katastrofy dotych- 
czas nie została wyjaśniona. Krą 
żą pogłoski, że ma się tu do czy 
nienia z aktem sabotażu. 


tak zapowiedział na wielkim wiecu przedwyborczym 


W wielkim pałacu sportowym 
w Berlinie odbył się pierwszy 
przedwyborczy wiec hitlerow- 
ców, na którym Hitler wygłosił 
godzinne przemówienie. 

Wśród mnóstwa szumnie 
brzmiących haseł Hitler zaatako 
wał stronnictwa, stojące u steru 


rządów po r. 1918, kiedy już w 
tym czasie on, nieznany Żołnierz, 
zdecydował się stworzyć ruch, 
wyższy ponad ponad partje i kła 
sy. Upadek i rozbicie wewnętrz- 
ne Niemiec jest winą mężów sta 
nu z r. 1918, a odrodzenie zależy 
od ludu i genjusza Niemców. 


W dalszym ciągu Hitler zapo 
wiedział bezwzględne tępienie 
komunizmu w Niemczech, wresz 
cie zakończył: 

Staję dziś przed narodem nie- 
mieckim i żądam 4 lata czasu, po 
ny, narodzie niemiecki, sądź 
nas 


Poległo 22 marynarzy 


na z bombardowanym okręcie ze zbuniowaną załogą 


LONDYN. (P.A.T.). Korespon 
dent Reutera, który znajdował 
się na pokładzie torpedowca ho- 
lenderskiego, biorącego udział w 
pościgu zbuntowanego okrętu 
Provincien“ 


wojennego „Zeven 


donosi, iż liczba członków zało- 
gi zbuntowanego okrętu, którzy 
postradali życie z powodu zbom 
bardowania statku przez aerop- 
lany sięga obecnie 22 osób. 


Zabici i ranni przewiezieni na 
pokład torpedowca zostali skie- 
rowani do Batavii. 


Pogrzeb poległych odbędzie 
się jutro w Batavii. 


Jak donieśliśmy w części nakła 
du, Sejm onegdaj rozpatrzył os- 
tatni budżet a mianowicie Mini- 
sterstwo Skarbu i Dłdgów Pań- 
stwowych. 


PRZEMÓWIENIE 
* MIN. ZAWADZKIEGO 

Po kilku innych przemówieniach 78 
brał głos min „Skarbu prof. Zawadz- 
ki, który rozprawia się z zarzutami o- 
pozycji I stwierdza celowość gkcji I 
polityki rządu, który powziął właś: 
ciwe środki i osiągnął możliwe rezu- 
taty w walce z kryzysem. 

Qdpowiadając na zarzut p. Zareme 
by co do wysokości Pobij dyrek» 
torów banków państwowych, wskaza 
je iż glane jego były fałszywe. 

Przechodząc do możliwości pokiy* 
cła delicytu oświadcza że za! je 
cyt będzie niższy od przewidzianych 
394 miljonów zł. Rząd posiada rezer- 
wy skarbowe w sumie 180 mili. a po- 
za tem liczy się z okolicznościami nia 
wielkiej operacji kredytowej! 


GŁOSOWANIE 
Po ministrze zabrali jeszcze głos p. 
Wołyński (B .B.), p. Miedziński, po- 
czem nastąpiło głosowanie. Przyieta 
budżet z poprawkami poprzednio uch 
walonemi jak również i ustawą skar- 
bową w 2-głem czytaniu. 
Następne posiedzenie Sejmu odbe- 
dzie się w poniedziałek o godz. Li-ej 
rano. 


Lindbergh zaproszony 
do Polski 


Jak się dowiadujemy, z inicjatywy 
Aeroklubu Polski wystosowane ma 
być do znanego lotnika amerykańskie 
go Lindbergha, pierwszego zdobywu 
cy Atlantyku zaproszenie do odwiee 
dzenia Polski. Lindbergh przy 
wiosną r. b. do Europy I od! po 
dróż po szeregu państw. 


Sąd zatwierdził wyrok 


na przywódców Centrolewu 
Sprawa przejdzie do Sądu Najwyższego 


Zapowiedź ogłoszenia wyroku 
w procesie przeciwko przywód- 
com Centrolewu, ściągnęia do 
gmachu sądu apelacyjnego na pl. 
Krasińskich tłumy publicznosci 
W odróżnieniu do ilości osób 0- 
becnych podczas trzech dni pro- 
cesu, wczoraj naprawdę było tło 
czno. Zarządzono ścisłą kontrolę 
biletów wejścia, którą przeprowa 
dzał wożny sądowy najpierw na 
dole przy wejściu do gmachu, 
później tuż przed 3-cią wożny za 
jął miejsce przy wejściu przed sa 
lą rozpraw. Porządek utrzymywa 
ły posterunki policyjne. Do gma- 
chu przybył zastępca naczelnika 
bezpieczeństwa — Komisarz Rzą 
du, kapitan Rumge w towarzy- 
stwie dwóch nadkomisarzy poli- 
cji. 
aden z oskarżonych na ogło- 
szenie wyroku nie przybył, nate- 
miast kilku obrońców widziano 
wśród publiczności. Na sali sąda 


w stanie beznadzieinym. lżej ran | wej znajdowali się oni prywatnie. 


nych jest około 1200 osób. 


0. LESZ! 


rzy i przedstawicieli palestry o- 
czekiwała na dzwonek sądowy, 
który o godz. 3 min. 10 oznajmił 
wejscie sądu. 

Przewodniczący, p. Gacek, roz 
począł odczytywanie wyroku 
przy pustej ławie oskarżonych. Z 
oskarżycieli obecny był tylko pro 
kurator Grabowski. 

Po odczytaniu sentencji wyro- 
ku, okazało się, że Sąd Apelacyj- 
ny zatwierdził wyrok skazujący 
sądu okręgowego brzmiący: 

Herman Liberman — 2 i pół 
lat więzienia, 

Norbert Barlicki — 24 pół lat 
więzienia, 

Stanisław Dubois — 3 lata wię 
zienia, 

Mieczysław Mastek — 3 lata 
więzienia, 

Adam Prager — 3 lata więzie- 


nia, 

Adam Ciotkosz — 3 lata wię- 
złenia, 

Wincenty Witos-—półtora roku 


łbez tog. Znaczna ilość dziennika- więzienia. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszyslkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDU 2 


Władysław Kiernik— 2i pół lat 
więzienia, 

Kazimierz Bagiński — 2 lata, 

Józet Pótek — 3 lata. 

Sąd, zmieniając kwalifikację 
prawną, uznał wyrok poprzedni 
za prawidłowy i słuszny co do 
wymiaru kary. 

Nadto sąd zastosował pozba- 
wienie praw publicznych, obywa- 
telskich, oraz honorowych w sto- 
sunku do Libernana, Bagińskiego, 
3 lata, a Duboisa i Patka na lat 5. 

Jednocześnie sąd postanowił za 
stosować wobec wszystkich o- 
skarżonych kaucje w wysokości 
10 tysięcy zł. za którą pozostają 
na wolności. 

Wyrok ten jest ostateczny i 
podlega tylko zaskarżeniu jedynie 
z powodu możliwych uchybień 
proceduralnych do Sądu Najwyż 
szego, na co oskarżeni, lub ich 
obrońcy mają czas 3 dni dla za 


powiedzenia wniesienia kasacji. : 


Przewodniczący ogłosił krótkie 
ustnę motywy, z których wynika, 


że sąd nabrał na podstawie obh 
tego materjału dowodowego prze 
konanie o porozumiewaniu się ^- 
skarżonych celem usunięcia prze 
mocą członków sprawującego 
władzę Rządu. Sąd jeszcze . 

cza, że odwołanie prokuratorów 
ogranicza i zacieśnia oskarżenie i 
nie potrzeba obmyślać napadu ni 
gmach, w którym zasiada Rza] 
bo są ustalone krwawe zajścia w 
dn. 14 września w całym krain, 
dowodzące możliwości działań a 
oskarżonych. ` 

Wracając wreszcie do pores! 
miewania się, Sąd dópuszcza, e 
właściwy czyn zhrodniczy wawa 
wykonać osoba, nie stojąca w po 
rozumieniu ze spiskowcami. 

Jak się dawiacuiemy oskorżeni 
będa wnesili skargi kasacyjne ml 
go wyroku co Sądu Najwyższe 
go. 


Jak s* dowiadujemy. wvrok 


p Amacyjnego w sprawię 


brzeskiej zapadł jednomyślnie. 


SIOSTRA MARJA 


` 


- 


"Re. 2 


Przy bólach 


Kto odpowiada za śmierć i 


Doas 


i rwaniu w stawach, reumatyżmie, podagrze i łamaniu w kościach 
należy zastosować tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. 
Spróbujcie więc sami dzis jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszyst. aptekach. 


Sprawa w sądzie do spraw ubezpieczeniowych 


O młode życie orła, złożone 
w dani sprawie potężnego lo- 
tnictwa polskiego, szedł targ 
w sądzie do spraw powszechne 
go zakładu ubezpieczeń od wy 
padków. Echa tragicznej Śmier 
ci utalentowanego lotnika - kon 
struktora, inż ś.p. Puławskiego, 
który zabił się podczas doko- 
nywania lotu próbnego na sa- 
molocie własnego wynalazku, 
budziła wczorajsza rozprawa, 
w której rodzice domagali się 
przyznania renty, za tę strasz- 
ną ofiarę ich syna. 


Wszystkie życiowe przesłan 
ki przemawiają na stronę żało- 
bą okrytych staruszków. Ich 
syn był zdolnym lotnikiem, po 
siadał dyplom lotnika wojsko- 
wego i cywilnego, był entuzja- 
stą lotnictwa, konstruktorem 
samolotów wojskowych typu 
P., których sporo wypuściły 
Państwowe Zakłady Lotnicze. 
Jego celem były wynalazki w 
dziedzinie lotnictwa, o niczem 
więcej nie myślał. Dla Państęva 
i społeczeństwa zasługi jego są 
nieocenione. 


Ten ambitny i uparcie sięga- 
jacy po sławę młody inżynier, 
po ukończeniu studjów we Fran 
cji, zaczyna szybko awanso- 
wać, powierzają mu najtru- 
dniejsze zadania i najodpowie- 
dzialniejsze stanowiska i naj- 
cięższe obowiązki. Marzy o je- 
dnem — o własnym samolocie 
sportowym, z przeznaczeniem 
na lądy i morza. Robi rysunki, 


moc. Ten się zgadza. Mało — 
zgadza się: pomaga młodemu 
zapaleńcowi. Daje mu materja- 
ły po najtańszej cenie pozwa- 
la na pracę w godzinach po- 
za służbą, a nawet i w czasie 
służby. Cieszy się razem z nim, 
gdy robotnicy warsztatowi ogól 
nie lubiący Puławskiego, wyra 
żają chęć pracy za niższe wy- 
nagrodzenie przy budowaniu sa 
molotu, chcąc położyć cegieł- 
kę do budowy wielkiego pomni 
ka, na którym będzie wyryte 
imię polskiego lotnika. Dyrek- 
tor wypożycza jeszcze silnik. 
Wreszcie samolot jest gotów. 
Istnieje warunek, że wypróbo- 
wanie samolotu podlega tylko 
asowi lotnictwa, kapitanowi 
Orlińskiemu. Ale Puławski pro- 
si, żeby jemu pozwolono na pró 
bne latanie, gdyż chce opano- 
wać. aparat, poznać jego wady 
4 usterki, usunąć je, zapobiec 
wypadkowi. Te względy prze- 
ważają. Dyrektor się zgadza 
na ustępstwo od surowo prze- 


strzeganej zasady. Inżymer | 
pierwszy szybuje na „swoim“ 
i własnym samolocie. Dziewięć 
lotów próbnych pokonanych 
zwycięsko — dziesiąty kończy 
się jego Śmiercią. 


Itu rodzi się pytanie, kto od 
powiada za Śmierć, czy P.Z.L., 
czy sam Puławski. Zakład U- 
bezpieczeń, który renty płacić 
nie chce, nfe czekając na odpo 
wiedź, dla kogo śmierć Puław- 
skiego jest wielką zasługą i eta 
pem tylko po sięganie nowych 
zdobyczy lotniczych, twierdzi 
z uporem, że wypadek nie po- 
zostawał w związku z pracą 
Puławskiego, jako konstrukto- 
ra P.Z.L. i nie był on obowiąza 
ny do latania na samolocie 
własnego wynalazku. 


Należny dług wdzięczności 
społeczeństwa chce się ode- 
przeć kruczkiem prawniczym, 
byle nie zapłacić paru nędz- 
nych srebrników, za wielkie ży 
cie ludzkie. 


Handel Kkoncesjami 


W 1930 roku Barandowicz Mi 
chał, inwalida-major, miał kon- 
cesję tytoniową w - Słonimiu. 
Zwrócił się on do Abrama Krupi 
niego, któremu zaproponował 
dzierżawę koncesji. Aby upozoro 
wać przepisanie koncesji, oświad 
czył, że przepisuje koncesję na 
rzecz Związku Inwalidów i w 
tym celu okazał sfałszowaną u- 
mowę, zawartą ze związkiem. 


sporządza plany i składa je u| Krupini uwierzył mu i dał 9 ty- 
dyrektora PZL., prosząc o po- l sięcy zł. rzekomo na koszty prze 


zemsta zredukowanego 


| 


mE 


Donładne wyjaśnienie 


(5. F.) Zasadniczo 
który dostał od bliźniego w zęby, 
wie, za co dostał. 

Ale czasami zdarza się, że nie 
wie i trzeba mu to długo tłuma- 
czyć. 

W takiej sytuacji znalazł się wła 
ściciel skiepu z obuwiem, p. Pin 
chos Falsztein. Do jego sklepu 
wszedł pijany jak bela mieszkają 
cy w tym samym domu, bezro- 
botny, p. Wojciech Ryszkiewicz i 


„wyrżnął p. Pinchosa w twarz. 


n 


—- Masz pan za moją krzywdę! 
— oświadczył. 

— jaką krzywde? Za co mnie 
pan bije? — wrzasnął przerażony 
kupiec. 

— Nie wiesz pan? 

— Nic nie wiem! Nic nie rozu- 
miem. 

— Siadaj pan, zapalem papie 
rosa i panu dokumentnie wytłu- 
mecze. 

P. Wojciech wyjął paczkę „Aro 
méca" poczęstował papierosem 
poxizywdzonego kupca i zaczął 
mu tiumaczyć. 

— Dałem panu w morde, praw 
da? 

— O jej! Jeszcze jak prawda! 
Ale za co? 

— Pan sprzedajesz buty? 

— Sprzedaje. 

— Pan te buty bierzesz 
szewca? 

— lak. 

— A z czego szewc robi buty? 
Że skóry. Prawda? 

— Prawda. 

— A te skóre gdzie szewc ku- 
puje? U warharza. Prawda? 


— 


od 


człowiek, , buje? Kwasami. Prawda? 


— Prawda. 

— A te kwasy kto wyrabia? 
Chemik!... Rozumiesz pan teraz 
dlaczego panu w morde dałem? 

— Nic nie rozumiem! 

— Bo ja, uważasz pan w che- 
miicznej branży pracowałem 1 
mnie zredukowali. To ja sie teraz 
na chemikac.. mszczę. Rozumiesz 
pan? i 

P. Pinchos pomimo tak szcze- 
gółowego wyjaśnienia nie  mógi 
zrozumieć i udał się do Sądu Uro 
dzkiego z prośbą o wyjaśnienie. 

Na rozprawie p. Ryszkiewicz 
tłumaczył się, że był pijany i nie 
pamięta, co robił, że możliwe, że 
coś tam po pijanemu gadał, ale 
wogóle ma stary żal do p. Falsz- 
teina, bo kupił u niego buty, któ 
re się po miesiącu rozlazły, 

Sąd Grodzki skazał p. Wojcie- 
cha na tydzi-.i aresztu i zawiesił 
mu wykonanie kaiy na przeciąg 
dwóch lat, 


pisania umowy u władz mionopo 
lowych i związku. Po odebraniu 
pieniędzy zawarto rejentalną u- 
mowę przyczem Barandowicz zo 
bowiązał się, że przyjmie Krupi 
niego w hurtowni w charakterze 
buchaltera, sprzedawcy i zastęp 
cy, co zaznaczył w piśmie wysia 
nym do urzędu skarbowego. Wła 
dze odmówiły ze względu na 
brak kwalifikacji Krupiniego. 

Wtedy Barandowicz oświad- 
czył Krupiniemu, że pieniędzy mu 
nie zwrócił, ponieważ sam zo- 
stał wprowadzony w błąd. W 
czasie pertraktacji z Krupinim 
odnowił Barandowicz umowę 2 
poprzednim dzierżawcą Goidfar- 
bein. 

Na wczorajszej rozprawie w 
Sądzie Okręgowym zeznawało 
4-ch członków zarządu zw. Inwa 
lidów z posłem  Karkoszką na 
czele, którzy stwierdzili, że z Ba 
randowiczem żadnej umowy nie 
zawierali. 

Bronili Barandowicza adw. 
Paschalski i Gutman, oskarżał 
prok. Woliński, oraz w imieniu 
powoda cywilnego oskarżał 
adw. Buczyński. Prokurator do- 
magał się surowej kary, zaś rze- 
cznik powództwa udowodnił 
swoje pretensje. 

Prokurator sprowadził z urzę- 
du śledczego wywiadowcę, któ- 
ry prowadził dochodzenie prze- 
ciwko Barandowiczowi jeszcze 
w dwóch sprawach w związku z 
handlem koncesjami. 

Sąd skazał Barandowicza na 
6 miesięcy aresztu i na mocy am 
nestji karę mu darował, oraz za 
sądził powództwo cywilne. 


Sukces pomimo kryzysu 


Nowy postęp w fabrykacji tytoniówek 


Powodzenie, jakie zdobyły 0- 
statnio na rynku nowe gilzy 
„Tytoniówki*, sprawiło, że fab 


ryka została znacznie rozsze- 


rzona i przeniesiona do nowe- 
go obszernego pomieszczenia 
przy ul. Ceglanej 11. 

Nowy lokal fabryczny wypo 
sażony został w najnowsze ma 
szvny: odpowiada on najv žż- 
E N Fe 


Depa. e A. (ER "nmrpod Wzętęe z 
— A pawarz -ol s.óry gar- | piyjeny i stanowi wybitny przy! 


kład nowoczesnej fabrykacji 
tych jedynych słynnych już 
dzisiaj gilz, wyrabianych z bi- 
bułki z włóknami z liści tyto- 
niowych. 

Powstanie w tak ciężkim o- 
kresie gospodarczym nowęj pla 
cówki, rozwijającej się w tak 
szvbkiem tempie. jest godne 
POZWOCZANEŁ IMZ dalej] GO dać 
szwć dalszego pomyślnego roz- 
woju. 


tnika? 
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Do przedzialu korejowego we- 
szła młoda, ładna, dystyngowana 
niewiasta, a za nią wtłoczył się 
gruby, czerwony na twarzy i z nu 
sem, jak  kartoiel, babsztyl. 
Wszystkie miejsca były zajęte 
więc obie niewiasty  ulokowały 
się w przejściu. 

— Cholera nadała z tym wy- 
jazdem — sapała gruba jejmość. 
— 'İeż przyjemność w zapowie- 
trzonem wagonie się tłuc. 

Młoda niewiasta  zarumieniła 
Się po same Uszy. 

— Nie tak głośno — szepnęła. 
— Nie jesteśmy tu same. 

— Kto nie cnce niech nie słu- 
cha! — nie ustawał babsztyl. —- 


Bilet mam i mówić mnie wolno... | BF TOR 


Cholera mnie trzęsie... że tej Śmi 
rowskiej na pożegnanie mordy 
nie stłukłam... 

— Tss.. jak można się tak wy 
rażąć? 


* pbizpłatnie egzemplarz tej książki wsz 


| 


| 4x 


Nr 
Niebezpiecz "© 
choroba r*©' 


szerzy się w kra” 


Zbadajcie dziś wie- 
czór czy nogi wasze 
nie posiadają tych 
cto chjawów. 


Należy zobaczyć 
czy niema między. 
palcam: wilgotnej, 
zgrubiałej,  DoDę* 
kanej, białej skó- 
ry lub lekkiego 
zapalenia z mały- 
mi pęcherzykami. 
Są to pierwsze 
objawy bardzo 
niebezpiecznej me 
fekcji. która do- 
stała się już do 
tysięcy ognisk do- 
mowych. Jeśli się 
spostrzeże jeden 
z tych obiawów, 
nie naieży zwle= 
kać ani jednego 
dnia. gdyż może 
to drogo kosztoe 
wać By zapobiec 
temu szybko i nie» 


(s 


zawodnie. „należy 2: 
dodać tyłe Saltrat an 
Rode!| do wody. > 1 

by tlen wydany u cag 
przezeń nadał jej wygiau mleka. A 
zanurza się nogi w tei miecznel f j 
pieti, niszczy to chorobe w zarati 


i so'e lecznicze przenikaja gicbasu H 
por. do samego siedliska bói 
cześnie odciski sa zim'ekczone a 
można je odjąć w caiości wraz Z 
rzeniami. Zmęczone. zboałe rom 
natychmiast ukojone: spu_hilzna Z 
tak że mioźna nieraz nosić 0% 
o cały numer mniejsze niż nonrze 
Można jak naiwvgodn ei 
l] tańczyć cale dnie * noce, 
Saltrat Rodell Jest niezracznt 
nabycia we wszystkich artekach * 
dacl aptecznych i nerfurner'ach. 
SPECJALNA UWANA 
Cv..Na ból nóg, winru przeczilać nowa 
kę D-ra Catrin, pouczatscą pok pozbw 
ne zawsze odcisków i wyleczyć zbie. 
czone nugi Cena zł 2 
Dzięki speclainet urzanrzach, 
tzytelnikom tego pismu, +torzy awina 
du nas w ciągu 10 dni oa duty uina" 
n:niejszego artykulu Adres: L Nasio” 
oddział f i, Warszawa. Keliska 9. 
Nie trzeba przysylac pieniędzy. 
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w swoim zawodziś 


NAUCZ SIę RYSOWAĆ 


— A jak o takiej wydrze mó-; Prospekty wysyio bezp.otnie 


wić? Stare pudło! Wszystko|p, „, 


sie na niej rozłazi. A ona młodą 
udaje, co tydzień koszule zmienia 
i sie kąpie, jakby było po czem. 

— Cicho... Przecież wszyscy 
słuchają... — mitygowała babę 
młoda niewiasta. 

Pasażerowie faktycznie z Za 
interesowaqiem _ przysłuchiwali 
się rozmtowie dwóch niewiast. 

— Strasznie teraz służba roz- 
puszczona — szepnęła siedząca 
w kącie wagonu pani do swego 
sąsiada. — Słyszy pan jak ta ba 
ba urąga? A ta młoda pani na- 
wet jej umitygowć nie może. 

— Rzeczywiście — zgodził się 
sąsiad — służba ostatnio strasz- 
nie się stała arogancka i ordy- 
narna. Ta młoda dama pewno 
od niedawna jest na własnem go 
spodarstwie, nie umie się jeszcze 
ze służbą udzierać, więc jej ku- 
charka jeżdzi po nosie... 

To samo mniejwięcej szeptali 
między sobą pozostali pasażero- 
wie. 

A tymczasem babsztyl, nie 
zwracając uwagi na rumieńce 
wstydu swej towarzyszki i pioru 
nował dalej: 

— A córka tej Śmirowskiej to 
jeszczę gorsza wydra od niej. 1 
choć taka, że szkoda mówić jaka, 
męża sobie znalazła. A moja Zoś 
ka choć piekantność w sobie ma 
męża nima. I dziewczyna prze- 
cież porządna. Żeby nie ten dzie 
ciak co jej dwa lata temu umarł, 
toby sie śmiało za panne mogła 


wydać... 
— (Ciszej, ciszej... jak można 
tak przy ludziach... — szeptała co 


raz bardziej czerwona młoda da- 
ma. 

— O jej! Kogo sie mam wsty- 
dzić? Ito tu jedzie? Same profe- 
sorv od «itowani" okien na zing. 

Pasaż u RorSZGCIC 


spoglądali na młodą damę, wresz 
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Warszawa a Leszno ŚJ: 
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10.05 Transmisja Nabożenstwa % 
Poznania. 12.15 Poranek sy mioniczny 
z Filharmonji Warsz. 14.20 muzyka 
Wilna. 14.40 „Co słychac o czem wie 
dzieć trzeba”. 15.00 Muzyka z Wilna 
16.00 Program dla młodzieży. !9 
Płyty gramofonowe. 16.45 „ideały TY 
cerskie średniowiecza”. 17,00 Kont! 
popołudniowy. 18.00 Transm sja trag 
mentu z koncertu muzyczno-wukal 
nego. 18.45 Wiadomości bieżące 
18.50 Muzyka z płyt. 19.00 Rozm ę 
tości. 19.25 Słuchowisko p. t. „t%IMI 
Kobiet", pg. Nalkowskiej. 20.0U Cavilat 
na muzyki wesołej ze Lwowa, 21.09 
Wiadomości sportowe. 21.10 Muzyk? 
operowa. 22.35 Muzyka taneczna * 
płyt gramofonowych. 23.00 Muzyka 
taneczna. 
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cie jeden z panów ustąpił jej u* |! 
sca. Ale... 

Młoda dama nie usiadia, 
ręką wskazała miejsce swej 127 
skatej towarzyszce. 

— Niech pani usiądzie. 

Gruby babsztyl, sapiąc, zas? 
miejsce. s 

— Chwalić Boga, grzeczny * * 
znalazł, bo mnie już nogi ns** 
Pamiętaj Zośka, zaraz po PAR 
jeździe wody mi do nóg dasz. ' ` 
innie odciski palą. 

— Dobrze, proszę pani. 

Zarumienieni pasażeruw:© 
rozdziawiali usta ze zdziw” 
Ten gruby uzbsztvi to bo” 

a ta młoda dame : . „ące. » 
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Nr. 43. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


w cztery OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


PW.W. W. 

prosi nas ọ radę w sprawie 
wielce niezwykłej, pisząc: 

„Niejednego czytelnika uchro 
mił Pan Redaktor, od nieszczę- 
śctę, a nawet j utraty Życia, ra- 
tująs niekiedr w najcięższych 
sytuacjach, zdawałoby się zu- 
pełnie bez wyjscia. Wierzę 
więc, że znajdzie się rada i dla 
mnie. Bez obsłonek wyznam od 
razu całą prawdę: kocham 
się... w mojej rodzonej siostrze. 
ł nie myśl, kochany Redakto- 
rze. że to taka miłość tylko bra 
terską, onie! Kocham Ją tak od 
najmłędszych lat i ona mnie 
również, pomirno, że oboje wie 
my, iż tak być nie powinno i 
łe źle robłmy, żyjąc ze sobą. 
żak mąż z żoną, bo my kocha- 
my się nistylko sercem i duszą, 
lecz również ciałem. 

Owocem naszej miłości jest 
malutki synek. Ma już dwa lat- 
ka. Oddaliśniy Eo na wychowa- 
nie. Dzieciąńko nasze jest, dzię- 
kować Pamt Bogu, dotychczas 
zdrowe, ale Jeszcze niechrzczo 
ne, bo ja chciałbym dzieciaka 
ochrzcić na moje nazwisko. A 
tu tyle przeszitód, że nie mogę 
sobie sam z niemi poradzić, a 
zresztą nie wiein, dokąd się u- 
dać, aby tę sprawę jakoś dopro 
wadzić do porządku, bo dłużej 
mie wytrzymam w takim stanie 
ciawłej niepewności. 

Kochany Redaktorze, czy nie 


moglibyśmy się pobrać? Je- 
steśmy oboje pełnoletni: ona 
ma 24 lata, Ja — 27. Wiele, 
wiele lat już ukrywamy przed 
światem tę naszą grzeszną mi 
łość, choć postęnowaliśmy z 
rozwagą i pełną świadomością 
naszych postępków. Kochaliś- 
my się prawdziwie i kochamy 
nadal, a że jesteśmy oboje zwo 
lennikamt Twolego, Redakto- 
rze, najmllszego z pism, więc 
do kogóż się udamy, jak nie do 
Ciebie? 

Doradź nam, jak mamy żyć 
dalej, spełnimy każdą radę z 
wyjątkiem wszakże jednej — 
abyśmy się rozłączyli. Za dale 
ko już zaszliśmy, trudno, i nie 
cofniemy się Już, chybaby nam 
głowy poobcinali. Ach, Buże, 
gdybyśmy mogli dostać ślub, ja 
każ to byłaby dla nas radość, 
jakie  miezmierne szczęście! 
Mam posadę I nieźle zarabiam, 
nie pijam, nie gram w karty, 
nie palę, słowem, na nic zdroż- 
nego pieniędzy nie trwonię, ni- 
czego nie pragnę, jak tylko u- 
święcenia naszej miłości ogrom 
nej. To tylko mi do szczęścia 


potrzebne. 
A dlaczego tak do Ślubu dą- 
żę? Bo ona mi mówi, że nie 


chce zostać starą panną | aby 
tvłko do tego nie doszło, wyj- 
dzie zamąż za kogokolwiek in 
nego, pierwszego lepszego, a 
ze mną i tak nadal żyć bedzie... 


=O VERONO o ETAS 


Ale to dopiero będzie nieuczci- 
we, więc czyby nie było prost- 
sze | uczciwsze dać nam ślub? 
Oświeć nas, Redaktorze, swo- 
ją Światłą i zbawienną radą, 
błagamy*. 

Kochany Panie W. Zanim 
dam radę, muszę Waszą spra- 
wę oświetlić wszechstronnie. 
Stosunek Wasz, pożycie płcio- 
we między bratem a siostrą, 
prawo potępia, jako kazirodz- 
two, a medycyna określa, jako 
jedno ze zboczeń. Nie chcę sta- 
wać na stanowisku prawni- 
czem, ograniczającem się do po 
tępiania zjawisk, które prawo 
uznaje za szkodliwe, lecz na 
Stanowisku badacza natury 
ludzkiej. Otóż natura tak nas 
stworzyła, abyśmy Jak najle- 
piej spełniali nasze przeznacze 
nie życiowe — dawanie życia 
następnemu pokoleniu. Stara 
się przytem, aby to nowe poko- 
lenie było możliwie najdoskonał 
sze. Z wielu powodów zaś tak 
się składa, że dziecko, zrodzone 
z osób, związanych ze sobą bli- 
skiem pokrewieństwem, zazwy 
czaj nie bywa zdrowym. sil- 
nym osobnikiem, zdatnym do 
vcia I dania życia następnemu 
pokoleniu. Jest niezbędne, wl- 
dać, stałe mieszanie krwi, krzy 
żowanie najrozmaitszych ro- 
dzin bo to wychodzi na dobre 


następnemu pokoleniu. Dlatego | Wami lituie i usilnie 
właśnie natura tak ludzi (nor- l się znaleźć Wam wyjście z sv-li pożyteczni obywatele. 


malnych) stworzyła, że odczu- 
wają dla rodzeństwa uczucie 
jedynie braterskie lub siostrza- 
ne, które uizdy nie przechodzi 
w pociąg płciowy, przeciwnie— 
same takie myśli nawet budzą 
wstręt u ludzi normalnych. Kto 
takiego wstrętu nie odczuwa, 
ten jest zboczony. Prawo, nle 
chcąc dopuszczać do płodzenia 
jednostek, o których zgóry wia 
domo, że przeważnie bywają 
nieprzystosowane do Życia, po- 
tępla kazirodztwo. To też 
o ślubie między Wami mowy 
być nie może. Okoliczność, że 
dziecko Wam się zdrowo cho- 
wa, niczego jeszcze nie dowo- 
dzi. Pr. '-dewszystkiem chłopiec 
ma dopiero dwa lata, a gdy na 
wet przypadkowo I nadal oka- 
załby się zdrowym chłopcem, bę 
dzie to niewykluczony, ale bar 
dzo rzadki wyjątek. Ale, jak 
już rzekłem, nie chcę wobec 
Was stawać na stanowisku 
prawniczem, nie potępiam Was 
więc, tylko serdecznie się nad 
staram 


203 miljony gotówki i 423 miljony lokat, 
które posiada P. K. O. to najlepszy dowód 
pewności, jaką daje ta instytucja. 


Roczny obrót wyniósł 23 miljardy złotych! 


P.R.O. 


Jest osobą prawną I ustawowo gwarantuje 
swym klijentom tajemnice wkładów. 


tuacji. Otóż, po pierwsze, zbo» 
czenie to — choroba. Lekarze 
dzisiejsi Już umieją ją leczyć. 
Sugestją lub hipnotyzmem. By. 
loby dobrze, gdybyście się ta- 
kiemu leczeniu poddali. Stalibyś 
cle się wtedy ludźmi normalny 
mi | odrazu byłoby po kłopocie. 
A co z dzieckiem? Jak postą- 
pić, aby nosiło nazwisko olca? 
Na to jest sposób. Trzeba chłop 
ca urzędowo usynowić (zaadop 
tować). Wtedy będzie nosił na- 
zwisko Pańskie. Bo trwanie w 
obecnym stanie do niczego do- 
brego Was nie doprowadzi. O 
ślubie ani marzyć, dalsze dzieci 
luż może się nie uchowają, a w 
każdym razie w przyszłości bę 
dą nieszczęśliwe lub niedoroz- 
winięte I przykrości wasze bę- 
dą się stale zwiększać. 
Zamiast tak clerpieć, czy nie 
lepiej wyleczyć się z tego zbo- 
czenia? Jesteście jeszcze obo- 
je młodzi. Pan sobie znajdzie 
żonę. siostra męża, zapomnicie 
o przeszłości I rozpoczniecie no 
we życie, jako normalni ludzie 


GRZECHU 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


— Przyznam się też, że zadowolona jestem jesz- 
cze z innego powodu. Kochał się we mnie... tak przy- 
najmniej mówił... dobrze więc jest, że się nareszcie 
pociaszył... przynajmniej nie będę miała go na sumie- 
niu, że mu złamałam serce, jak to kiedyś mawiał... 
Bedę miała wreszcie spokój... 

` Widocznie wszakże Turkowski wyczytał 
w oczach żony zgoła co innego, bo zupełnie nie dał 
wiary jej słowom. Wyczuł, że Helena chciałaby jesz- 
czs Rolicza pozyskać dla siebie, 

A znal ją teraz dobrze. Jeżeli dawniej dla pozby- 
cia się niewygodnego kochanka zdobyła się na taką 
nikczemność, to kto wile, do jakich podłości jest 
zdolna, aby go odzyskać? 

Postanowił nie dopuścić do przeszkodzenia mał- 
żeństwu Rolicza przez Helenę. Chciał ją czemś za- 
szachować, aby musiała odstąpić od swego zamiaru. 
Trzeba było znależć broń przeciw niej, mieć jaki 
decydujący atut w ręku. i 

Najlepszym byłyby — listy, posładane przez 
Jadachów. 

Trzebaby je wydostać. Ba, ale jak? 

Były na to dwa sposoby... 

Jeden — kupić je. To byłoby najprostsze. Wie- 
dział już przecież nawet, ile Jadach żąda... 

Może wyczekać, aż Helena załatwi to sama? 
l przy okazji przekonać się, skąd wydobędzie taką 
sumę? Czyżby doprawdy sposobami, o których się 
nie mówi, o których się nawet myśleć nie chce? 

Ale to może trwać długo, a tu trzeba działać 
Śpłesznie. Więc odrazu iść do Jadacha, dać mu sto 
tysięcy I odebrać listy. > 

Lecz i to ma swoją złą stronę. Listy może kiipić, 
ale nie kupi milczenia Jadacha. Kto wie, ile potem 
będzie stale wymuszał za prze milczenie całej spra- 
„wy? Poza tem, jeżeli Helena zostanie o tem przez 
niego uprzedzona, może chwycić się Innego sposobu 
przeszkodzenia małżeństwu Rolicza. 

Cóż, jednak, gdy nie będzie innego | 
jaita kedzie chwycić się tej Bp A hia 


Narazie wszakże Jest jeszcze inny sposób — 


W każdym razie Kazimierz dla pewności nie 


zdobycie listów podstępem. Poprostu — ukraść | wyjeżdżał z Polanek. 


mu je. 

Ale jak? Gdzie były schowane? I jak zrobić, 
aby nie wzbudzić czujności Jadacha? 

Narazie poszedł spacerkiem do chaty: Jadachów. 
Marysia właśnie siedziała na ganku i obierała karto- 
fle. Jadach był w szynku. 

Poznała go odrazu i ukłoniła się uniżenie... 

Udawał, że nawet nie spojrzał na ich chatkę 
i wrócił inną drogą... 

Pojechał specjalnie na dzień do Warszawy i za- 
pytał w agencji wywiadowczej, czyby się nie podjęli 
takiej sprawy. 

Z początku wyhali się w obawie przed trudno- 
ściami. Ale, gdy Turkowski znęcił ich wysokiem wy- 
nagrodzeniem — zgodzili się, uprzedzając, że sprawa 
musi potrwać pewien czas, 


— — — R 


— 


Gorczak, jako człowiek towarzyski, chciał na- 
wiązać bliższą zażyłość z sąsiadami z Bołestowa 
Lusia też bardzo lubiła starego mecenasa, postarała 
się więc o częste odwiedziny wzajemne. 

Obawiali się tego natomiast — Janina i Kazi- 
mierz, 

Już dwukrotnie Bolestów złamał jej życie. Drża- 
ła na myśl, że może to się stać teraz po raz trzeci... 

Nękały ją czarne myśli... Wyczuwała straszliwe 
dla siebie niebezpicczeństwo. 

Jakie I czem wywołane? Nie wiedziała. Niby 
bez powodu — a lękała się okropnie. 

Kazimierz zaś bał się o Lusię. Przerażały go 
dawne zapowiedzi Heleny, jej groźby i ostrzeżenia. 

Co knuła jego dawna kochanka? 

Jak chciała się zemścić? 

I czy na nim, czy na Lusi? 

Jakiemi sposobami, jakiemi podłościami 1 nik- 
czemnemi intrygami zamierza przeszkodzić jego 
„małżeństwu z Lusią? 


Zrozumiał, że Helena musi już wiedzieć o tem, 
że dzień ślubu jego z Lusią zbliża się. Narazie niczem 
jeszcze nie dała tego odczuć. 

Na cóż czekała? A może wyrzekła się swych 
niegodziwości? "i F 

O, gdyby tak bylol.« "R 

Ale znając wstrętny charakter Heleny, wątpił 
o tem bardzo, | 

Nie mylił się, niestety. " ` 

Pewnego dnia podczas wzajemnych odwiedzin, 
Helena wzięła Rolicza na stronę i zapytała go: 

— Podobno się żenisz? 

— Tak. 

— | jesteś bardzo szczęśliwy? 

— O, bardzo, bardzo.» 

w Tak ją kochasz? 

« Nad Życie.» 

— Więcej niż kogokolwiek... kiedykolwiek?., 

m Poco te pytania? 

— Bo chcę wiedzieć, czy doprawdy jesteś dla 
mnie stracony na zawsze.» 

— O, tak... Co Jo tego nie powinno być naj- 
mniejszych wątpliwości... 

— A ja ci na to odpowiem wkrótce: nie ożenisz 
się z Lusią.. 

Kazimierz zadrżał == nie o siebie, lecz o Lusię, 


Opanował się wszakże I siląc się na obojętność, 
odparł: 

— Pam się myli. Za miesiąc Lusia będzie moją 
żoną. 


Helena potrząsnęła głową. Błysk nienawiści 
zamigotał jej w oczach. Rzekła: 

Zapomniałeś widocznie o moich groźbach? 

— Nie liczę się z niemi. 

— To bardzo źle robisz. Wypełnię je, nie cofając 
się przed niczem. 

— Nawet za cerę własnej czci i szczęścia? 


Dalszy ciąg nastąpi, 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


== 


STRESZCZENIE 


siaj. Proszę wyjść stąd! Natychmiast! — zawołała 


Leon Walski prosił swego brata Piotra, właściciela zakła- z taką mocą, że wypełzł z pokoju, jak niepyszny. 


du dla obłąkanych o pomoc. Był w wielkim kłopocie. Przed pa- 
ru laty uciekł od swej żony Zofji, córki bankiera polskiego w 
Brazylji, sprzeniewierzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki Merecki. 

Aż tu nagle żona zawiadomiła go, że po śmierci ojca wra- 
ca do kraju ze swoją 5-letnią córeczką z pierwszego małżeń- 
stwa — Lifijką — oraz z 800.000 zł. które dziewczynka do- 
stała w spadku od swych krewnych. 

Wiadomość ta straszliwie rozwściekliła Leona. Miał inne 
plany. Zakochał się tu w pewnej pannie Irenie i postanowił ją 
poślubić, chocby trzeba było popełnić dwużeństwo. Aby zaś 
uchronić się od żony, zaproponował bratu, żeby ją wraz z dziec- 
kiem zamknąć w jego zakładzie dla obłąkanych, 

Ukochaną Leona była córka Mereckiego — Irena. Aby 
skłonic ją do małżenstwa, Leon zagroził jej ojcu, że ujawn' 
sprzeniewierzenie, dokonane w Brazylji przez  Mereckiego, 
obecnie bogatego bankiera. 

Merecki przyrzekł, że to uczyni. Nie wiedział wszakże, 
że Irena podsłuchała tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić 
Udata się do Leona, aby mu to powiedzieć. 

podczas rozmowy z Walskim irena próbowała przekonac 
go, aby zrzekł się swego zamiaru. Walski wszakże nie ustępo- 
wał, zapewniając ją o swej płomiennej milości. 

Nie mając innego wyjścia, Irena — zgodziła się. 

Ukryia wszakże przed Leonem, że już przed ślubem mia- 
ła kochanka. był nim kapitan Jan Mariewski, syn lesniczegi 
z Wilczyc (majątku Mereckiego). Miała nawet z nim syna, 
ośm.oletniego już Bolesia, wychowywanego w Wawrze poa 
opieką uawriej wychowawczyni Ireny — Madzi Molskiej, któ- 
rego często odwiedzała. Lo ślubu między Marlewskim a lre- 
ną nie doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu syna 
z corką złodzieja i Lchwiarza. Sam u niego pracował, bo daw- 
niej nie wiedzial całej prawdy, a teraz był zbyt stary, aby zmie- 
niac posadę. Jan z bólem serca zerwał z Ireną i wyjechał na 
Kresy. 

Po dwóch tygodniach bracia Walscy witali w Gdyni przy- 
bywającą z brazylji Zofję z córeczką Lilijką. Zofja wyczuła 
chłod w powitaniu jej przez męża i była tem przerażona. 

Uspokoił jej podejrzenia, poczem wszyscy razem udali się 
pod Woruchię do zakładu Piotra. lam podstępnie zaniknęli 
Zoiję w odległym pawiionie, przeznaczonym dla niebezpiecz- 
nych turjatów. 

jednoczesnie Liljkę Leon oddał do pensjonatu w Klaryse- 
wie, podając tałszywe nazwisko. 

Po ślubie Walski z drugą żoną wyjechai na jej prośbę do 
Wilczyc. Żawiódł się jednak srodze. Irena uporczywie zaniy- 
kała przed mm drzwi swojej sypialni. Rozwsz eczony Leon po- 
jechał do Warszawy, podejrzewając, że Irena ma tam kochan- 
ka. lymczasem Irena rzeczywiscie udała się tain, bo miała się 
rozmowić z janem co do przyszłych losow ich dziecka. Agen- 
tom biura wywiadowczego Artena udało sę „podpatrzeć spot 
kanie Ireny z Janem w Wawrze i podsłuchać ich rozmowę. 


Tegoż wieczora Walski otrzymał przez posłań 
ca list tej treści: 
„Mam dla Pana ważne wiadomości. Proszę być 
u mnie między dziesiątą a jedenastą wieczorem dzi: 
jeszcze Arten". 
A Walski zacierał ręce z radości. Powiedział so 
e: 


— Teraz mam ją w ręku! 

Poszedł do żony. Zapytał: 

— wę wychodzisz dziś wieczorem? 

— Nie. 

— | czy dziś również sypialnia twoja będzic 
mnie zamknięta? 

Irena wzruszyła ramionami z ironicznym uś- 
miechem. 

Walski zawołał: 

— Kocham cię dziś, jak od pierwszej chwili. 
ale ostrzegam: jeżeli mnie będziesz nadal odtrącała. 
możesz się spodziewać po mnie najgorszego! 

Błysnął gniewnie oczami i dodał: 

— Jakże śnuać musi się ze mnie cała służba. 
a zwłaszcza twoja pokojówka, którą umyślnie u- 
mieściłać obok siebie, aby cię pilnowała przed mo- 
jem wtargnięciem! | myślisz, że będę się nadal go- 
dził z rolą takiego głupca i niedołęgi! Czy przypusz- 
czasz, że pozwolę ci długo tak kpić ze mnie?! Te- 
raz też uśmiechasz się zjadliwie, gdy ja niemal ze 
skóry wyskakuję!,.. 

Irena obrzuciła go spojrzeniem, które przeszy- 
ło go dotkliwie i rzekła zimno: 

— Byłeś i będziesz zawsze dla mnie obojętnym. 
Traktuję się jako intruza, który wtargnął przemo- 
cą, gdzie go nie prosili. Mówiłam ci już raz, że ser- 
ce moje jest zajęte na zawsze. Pod tym względem 
nic już się nie zmieni. 

— Strzeż się"... 

* Gdybym nawet chciała, nie 
się. Wiem, że po tobie można się spod 
stkiego... 

ag Dobrze, że przynajmniej to rozumiesz. Czu- 
je, że jednak trochę się mnie boisz. 

— Niech į tak będzie, ale dość rozmów na dzi 


dla 


ustrzegłahym 
ziewać wszy 


W duszy knuł zemstę straszliwą. 

— Nie byłabyś może taka twarda, gdybyś wie- 
działa, co zamierzam. Ale skądże możesz wiedzieć... 
Ani się nawet domyślasz... — szeptał do siebie. 

Szybko pobiegł do Artena, który oznajmił mu 
krótko: 

— Małżonka pańska ma kochanka, który mie- 
szka w Rembertowie, a z panią Ireną spotyka się 
w Wawrze. Nazywa się Jan Marlewski, jest kapi- 
tanem i synem leśniczego z Wilczyc. 

Walski był tem tak zmiażdżony, że dłuższą 
chwilę nie mógł ochłonąć. Arten pocieszał go: 

— Niechże pan się uspokoi, drogi panie. Takie 
rzeczy zdarzają się w najlepszych rodzinach... 

— Wypraszam sobie!.. — ryknął Walski. 

— Niechże mi pan pozwoli skończyć — przer- 
wał Arten. — Sprawa jest bardzo przejściowa, bo 
kapitan Marlewski wraca już za dwa — trzy dni 
na Kresy Wschodnie. Pozbędzie go się pan więc 
i będzie pan miał spokój. Tylko że... 

— Co?! — krzyknął znów Walski zniecierpli- 
wiony. 

— Jest też jakieś dziecko... Sądząc ze wszy- 
stkiego, jest to właśnie dziecko owego kapitana i 
małżonki pańskiej... 

Walski był spiorunowany tą wiadomością. O- 
panował się wszakże i skrzętnie zapisał sobie adres 
Madzi, którą mu Arten wskazał, jako opiekunkę 
chłopca. 

Wybiegł od Artena, i zadepeszował do brata. 
aby przyjechał natychmiast. 

Jednocześnie pobiegł do klubu myśliwskiego. 
gdzie go witano serdecznie po dłuższej nieobecno- 
ści. Leon zbliżył się do dwóch najbardziej sobie 
zaufanych przyjaciół i poprosił ich, aby byli jegí 
sekundantami w pojedynku, który zamierza odbyć 
z kapitanem Marlewskim. Dodał, że sprawa jest wo 
bec szybkiego wyjazdu kapitana bardzo pilna. Po- 
dał im adres jego w Rembertowie. Da im zuać, 
kiedy mają sie do nicgo udać. 

Najpierw bowiein imus'ał uczynić to sam. 

Pierwszym pociągiem pośpieszył da. lieinberto: 
wa i zgłosił się do mieszkania Jana, który mu sam 
otworzył i... oniemiał. 

Wałski także nie wiedział w pierwszej chwili. 
co powiedzieć. Ostatecznie pierwsz odezwał się 
Jan, mówiąc dość zjadliwie: A 

— Pan, zapewne, nie przybywa 
przyjaznych zamiarach. więc... 

— Bardzo proszę bez kpin — przerwał mu 
Leon. — Mógłbym panu zrobić skandal w obecności 
wszystkich pańskich kolegów. ale ostatecznie -poco 
wszyscy mają wiedzieć, że kapitan Marlewski. syn 
leśniczego z Wilczyc, był kochankiem córki tam- 
tejszego dziedzica, a obecnie jest nim nadal, choć 
to już mężatka i moja żona... Wiem również wszy- 
stko o dziecku i jego opiekunce oraz o waszych 
spotkaniach w Wawrze... 

Jan drgnął. 

Zatrwożył się. Nie o siebie, oczywiście, lecz o 
los małego Bolesia. kto wie, co Walski gotów z 
nim uczymć? Może każe go porwać? Lub jeszcze 
gorsze żywi zamiary? 

Zrozumiał wszakże, że jego lęk może być źle 
pojęty, opanował się więc i rzekł zimno: 

— Chce pan się bić? Dobrze! Bijemy się! Pan, 
jako obrażony, ma prawo wyboru broni. 

— Te sprawy już załatwią moi 
którzy tu wnet przybędą. 

— Jestem do usług. 

— A radzę panu bronić się dobrze. Będzie to 
pojedynek śmiertelny. Nie chybię pana. Z pewno- 
ścią! 

Co rzekłszy, wyszedł. Swoim sekundantom po- 
dyktował ciężkie warunki. Pojedynek miał się od- 
być na rewolwery służbowe, dopiero za dwa dni, 
aby zdążył przyjechać Piotr Walski, który miał 
urzędować, jako lekarz. Leon umyślnie wybrał, jako 
miejsce pojedynku, polankę w lesie wilczyckim, 
o parę kroków od domku leśniczego. Uczynił to 
umyślnie, bo owe polanki bywały nieraz w jasne 
noce letnie miejscem czułych spotkań Jana z Ireną. 

D Jan po odejściu sekundantów doznał uczucia 
ulgi. 

Bić się o Irenę! Umrzeć dla niej! Wyzwolić się 
z oków życia, które obecnie było dlań straszliwem 
ciężarem! Czyż to nie szczyt szczęścia? 

Pożegnał się więc ze światem i wszystkimi. 
którzy mu byli drodzy. Czuł, że Bóg go snać opu- 
Śścił za grzechy... że nie doda siły jego ramieniu... 
Wszvstkie jego nadzieje na jaśniciszą przyszłość 
tozwiały się... Zabrakło mu odwagi do dalszej walki 
z przeciwnościami losu... 


do maie w 


sekundanci, 


pme [=] = a Torma) | m 


Irena, nie domyślając się nawet, co się świę- 
ci, była najzupełniej spokojna. Nagły wyjazd męża 
do Wilczyc bynajmniej jej nie zaniepokoił. Cieszy- 
ła się nawet, że będzie mogła spokojnie wyjechać 
do Wawra choćby na cały dzień. 

` Tak też uczyniła. Gdy wróciła do domu, wpadł 
do nlej Marjan zdyszany... 

Chciał coś rzec, ale nie mógł wybełkotać am 
słowa. YA. yaa 

Rzekła mua l 

— Przerażasz mnie! Co stę z tobą dzieje? Co 
się stało? 

— Jakto? Więc nie jeszcze nie wiesz? Nie 
masz pojęcia o tej strasznej katastrofie? 

Irena drgnęła. Zimny pot wystąpił jej na czoło. 
Nagle przeczuła jakiś straszliwy dramat. Zachwia- 
ła się i musiała się oprzeć o poręcz krzesła, aby nie 
upaść. 

W pierwszej chwili pomyślała: Boleś... 

Ale nie! Przecież dopiero od niego wracała, 
zostawiając go w najlepszem zdrowiu. Więc może: 
Jan? 

— Kapitan Mariewski miał pojedynek w lesie 
wilczyckim — odezwał się wreszcie Marjan. 

Irena zerwała się, blada, jak trup... 

Zacisnęła zęby i szepnęła: 

— Nie... Nie... Mylisz się... To niemożliwe... Tó 
nieprawda!.. 

Na to Michał podał jej gazetę, mówiąc: 

— Masz czytaj... 

Jęknęła: 

— Nie, nie... Nie chcę... Nie mogłabym za nic... 

Wobec teg Marian przeczytał zwolna, co na- 
stępuje: 

„W lesie wilczyckim, o kilkaset kroków od pa- 
łacu jednego z najzamożniejszych bankierów sto- 
łecznych odbył się pojedynek między kapitanem 
Janem Marlewskim z KOP a Leonem Walskim, zie- 
ciem dziedzica wilczyckiego, małżonkiem jego sły- 
nącej z urody córki. 

Pojedynek zakończył się tragicznie. Po pięcio- 
krotnej wymianie strzałów, które nie dały wyniku, 
szósty strzał okazał się celny. Jedem z przeciwni- 
ków zachwiał się... Był to kapitan Marlewski...* 

— Jasiek! — zawołała Irena — Jasiek umarł!. 
Zabił go... ach, ten łotr, łajdak... zbrodniarz! 

Marian czytał dalej: 

„Ranę kapitana Marlewskiego opatrzył brat 
zwycięzcy doktór Piotr Walski, poczem ciężko ran- 
nego odwiózł do domku leśniczego, ojca pokonane- 
go. Następnie wezwano lekarza wojskowego z naj- 
bliższego garnizonu. 

Kapitan Marlewski jest ranny w podbrzusze. 
Lekarze zamierzają przystąpić do operacji, której 
wynik wszakże jest wątpliwy wobec rozszarpania 
pęcherza, 

Do ostatniej chwili nie udało nam się stwier- 
dzić przyczyny pojedynku“. 

Po przeczytaniu tej notatki gazetowej Marian, 
równie biady, jak siostra, rzekł: 

— Aby się bić z taką zaciekłością, < musieli 
mieć ku temu poważny powód. Nie przypuszczam 
ani na chwilę, abyś tego powo du nie znała... 

Irena milczała. Domyślała się doskonale. ale nie 
chcłała go wyjawić bratu, myśląc sobie: 

— Gdybyś wiedział, pobladłbyś jeszcze bar 
dziej... 

Odparła więc z udanym spokojem: 

— Nie mam pojęcia, o co im poszło. Nawet się 
nie domyślam... Ale będę wiedziała. Natychmiast 
pojadę do Wilczyc. Jeżeli tylko zastanę Jana jesz- 
cze przy życiu, powie mi z pewnością prawdę, a ja 
ią potem powtórzę. 

Marjan zadowolnił się tem widocznię, bo wy 
szedł z jej pokoju. 

Teraz dopiero Irena zamknęła się na klucz 
i mogła się wypłakać dowoli... 

Długie godziny lała strumienie łez... 

Nazajutrz porozumiała się z ojcem. Przyrzekli 
sobie, że Marjan nie dowie się ani słowa o prawdzi- 
wym powodzie zajścia. 

Marjanowi tymczasem usłużni ludzie winszowa- 
li, że jego szwagier wyszedł cało z pojedynku. Na 
pytania o powód, odpowiadał prawdę: że nic rie 
wie. 

W kasynie oficerskiem natomiast dommyślni mó- 
wili: 

— Warski był znany kobieciarz Musiał mieć 
jeszcze jaką potajemną kochankę. Marlewski pew- 
no mu ją odbił, Walski go wyzwał i zastrzelił. Zwy= 
kła sprawa... r 

Poczem ktoć zanucił: 

— Avh, to iest miłość. ta głupia. miłość. 
rarimta, rimta, rimta, tradir? .. 

Yalszy ciąg nastąpi, 
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Krotoszyn, Kobierska 10. 


5. 1. 
Od kilku lat cierpiałam 
na bóle żołądka, bez- 
senność i słabość. Przez 
Pańską Fregaliną uzy- 
fzalam znowu zdrowie 
1 też na moje nerwy 
działała Fregalina wspa- 
niale. 
Antonie Dudziak, 


ie moje 


PEŁNA TABELA! 


Przestępstwem 
przeprowadzonej za pomocą Fregalinu. 
osłabieniu, zawrotach głowy, przemęczeniu i bólach reumatycznych. Prosimy z 
dostępnych każdemu dla przejrzenia. 


1.88 Od kilku ist cierpiałem 

na bicie serca, słabe 
nerwy i astmę. 
ceniony preparat Fra. 
alina wyleczył wszyst- 


1 wzmocnii moje nerwy. 
Józet Lin'ewieki, 


Bolesławiec. 
pow. Wieluń. I 


> p | EE E n 1 ak 
Rozsyłamy bezpłatnie 50000 próbnych paczek 


byłoby wyłudzać pieniądze, w obecnych cieżkich czas 
rujący krew 1 nerwy nie wymaga specjalnych komen 
Głosy ich najlepszym dowodem skuteczności 


Wszystkie listy poświadczone rejentalnie. 


Pszczyna. Starostwo, 
ul. 3go Maja 4. 

15. 9. 32 
Nie mogłem ból moich 
znieść i cierpialem stale 
na bezsenność. Fo 
zażyciu Fregaliny wy- 
zdrowialem zupelnie, za 
co. Sz. P. najserdeczniej 
dziękuję. 
Alfons Paruzel. 


Bielsko, ul. Młyńska 277, 
24. 9. 38 


Już po użyciu 3 pude- 
łek Fregaliny czułem 
się silniejszym, Teraz 
po ukończeniu kuracji 


Nieo- I 
znikly moje cierpienia. | 


Chętnie bedo 
dalej poea r 
dolegiiwośct moje 


bóle stawów. głowy i o 
żołądka. Brecain 
Paweł Terek, lepiej. 


a 


26-ej Państwowej Loterii Klasowej 


Glówne wygrane, 


t 
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15.600 zł na n-ry: -58294 114555 
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2.000 zł. na n-ry: 18103 62438 66635 
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70zzv 12483 15162 85922 117351 

122-56 1510v0 138582 139492 
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145710 
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127299 128236 131543 828 132657 

140159 145498 147321 


FRzMjE  (ziotych 160.060 premij, 
poczicionych zostanie między ponow- 
nie wygrywające losy, w zależności 
od ilości tychże. Wysokość poszcze- 
góssych premij ustalona zostanie po 
cin cien'u IV-ej klasy). 


N'ry: 4466 7337 8997 13447 14080 
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8706: 20204 91518 95335 95784 95959 
95047 946 100412 102679 103643 
100528 653 107359 108188 109965 
11:575 112677 113018 114451 115338 
110573 117671 119832 119887 121754 

23427 123791 123940 124021 124264 
125039 125325 126152 130156 132581 
130070 134725 137192 137953 140574 
142793 142999 144569 146161 147483. 
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Wszechzwiązkowe Zjednoczenie „Torga 
rzekazywać pieniądze swym 
celem otrzymywania towarów z magazynów „Torg- 
Przekazywać można pieniądze w nieograniczonej ilości i wszystkim 
bez wyjątku osobom. Odbiorca przekazu może według swego upodobania 


Wszysty mogą teraz 
zamieszkałym w ZSRR, 
sinu . 


zaopatrywać się w towary wysokiego 
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132276 83 856 415 652 814 72 76 958 
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140125 357 471 838 922 141218 456 
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in". Przekazy Pieniężne Do ZSRR. 
ewnym i znajomym 


gatunku po cenach b. przystępnych. 


Przekazy na „Torgsin* przyjmują najpoważniejsze banki w Polsce. in- 


formacji osobiście, telefoniczne lub piśmiennie 


pocztowego udziela Przedstawicielstwo Handlowe ZSRR, Warsżawa, Ko- 
szykowa 4, tel. 9.06-66. 


Już czas zamawiać 
(wiosna rz=dchodzi!) 


OWOCÓW 


znanej dobroci (4 złote medale) w iirmie: Bracia CHOMICZ, Warszawa,) 
założ.: 109. Plany parków i sa.ów. Cenniki Paa | 


Q ste 
Nec 


ul. Zgoda w. 


otrzymaniu znaczka 


po 


ogrodowe! 
i gospod.! 


drzewka 
ikrzewy 


NASIONA 


apytać o zdanie swego doktora. 
Wysyłkę uskutecznia nasza apteka. 


Rósztrzębowo, poczt. 
Kcynia, pow. Szubin. 
25. 9.38 
Freralinę 
poniewaź 
oleści w plecach 
i żolądku znikły. Już 
użyciu : 2 pudelek 
czułam 


Klara Kakuschke. 


Największą pakownię herbaty 


po 


Imię 


Stan m———— 
Miejsce zamieszkania 
Ulica ___ 


się 


Stroje 


Zapewne niejedna z naszych miłych 
Czytelniczek ma zamiar stanąć przed oł 
tarzem. Pierścionek zaręczynowy za- 
mienić na obrączkę mężatki, 

Oczywiście że wówczas należy po- 
myśleć o najpiękniejszej sukni w ży” 
ciu == o sukni ślubnej. 

Biały ślubny strój. Zawsze jest pięk 
ny i majestatyczny, Ale jak 1 wszę- 
dzie Królowa Moda ma też i tu coś 
nie coś do powiedzenia. 

A więc suknie ślubne są przedew- 
szystkiem długie. Nieraz nawet z tre- 
nami. Poza tem kloszowe. Linja klosza 
zaczyna się dopiero od kolan. Staniki 
suk'en posiadają niezbyt głębokie wy- 
cięcia i są albo ładnie drapowane, co 
jest ostatnio bardzo modne, albo ład- 
nie zacinane, w rodzaju wszelkiego ty- 
pu skrzyżowań. Te skrzyżowania ma- 
ją swoją jeszcze inną piękną stronę, 
mianowicie — wyszczuplają, 

Pozostaje jeszcze b. ważna kwestja 
upięcia welonu. Welon zę jest 
ładną delikatną  girlandką nych 
kwiatków (niekoniecznie pomarańczo- 
wych), lub. np. płypiętemi z boku 
twarzyczki białemi linjami W 
bukiet z białych świeżych kwiatków 
lub biało oprawna książeczka do nabo- 
żeństwa. 


w kraju 
ma firma ” 


Najbardziej rozpowszechnionym gatunkiem 


jest jej 


Uprasza się o pisanie ołówkiem. 


Sir. 5, 


DOO o o S O „ROA 
EUO E E O 
ach, niewykonalnem! obietnicami. Nasz od wielu lat znany preparat „Fregalin' regene- 
tarzy. Osoby, których podobizny umieszczamy niżej, stwierdzają znakomite działanie kuracji 
Fregalinu. Najskuteczniejszym okazał się „Fregalin* w cierpieniach nerwowych, ogólnem 


W naszem archiwum posładamy tysłące listów dziękczynnych 
Wyrób pod naukowym kierunkiem. 


Na życzenie przesyłamy każdemu darmo I bez zobowiązania 
1 próbną paczkę „FREGALINY” 
wras ue Złotą Księgą Życia. 
Należy natychmiast napisać, zanim próby będą rozchwytane 
d adresem: 


Dr. med. H. SCHULZE, G. m. b. H. 
Berlin - Charlottenburg 2 -.5134 
załączywszy niniejszy wycinek, jako druk, po wypełnieniu go. 
(Porto zagraniczne) 

Proszę o próbę „Fregaliny", środka regeneracji krwi | ner- 

wów wraz ze Złotą Ksiegą Życia. 


ślubne 
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i odpowiednich na 
e toalety. Otóż z nich przedew- 
szystkiem zaleca się swoją taniością 
zawsze śliczna i lekka georgetta, poza- 


Oprócz modeli strojów ślubnych po- 
dajemy jeszcze model sukie” 
neczki dla młodej druchny (ponieważ 
właśnie jest modne, aby druchnami by- 
ły małe dziewuszki), Sukieneczka mo- 
że być zdobiona z różowej czy błękit- 
nej tafty albo georgetty. 


Przy licznych dolegliwościach ko- 
błecych, naturalna woda gorzka „Fran 
ciszka - Józefa“ sprawia znakomitą 
ulgę. Zalecana przez lekarzy. 

LOSY należy kupować tylko 
w najszczęśliwszej kolekturze 
A. WOLAŃSKA 
Centr. N-Swiat 19. Oddz.: Marszałk.121 


Chłodna20 N-Swlat53PragaWileńska 19 
Konto P. K. O. Nr. 7192. 


E.W.1.G." S.A. 
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który pomimo panującego kryzysu oraz konkurencji krajowej 
i zagranicznej nie stracił na swej popularności, jako 


HERBATA DOSKONAŁA 


I TANIA 


Luty 


NIEDZIELA 


św. Antonjusza 


Tezh. sł. g. 7.25 — Zach. sł. g. 17.05 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień korzystny dla wybierania się 
w podróże. Dla literatów i artystów 
duzo sposobności do poprawienia sobie 
losu. Protekcją osób starszych możesz 
dziś wiele osiągnąć. 


Dyżnr dzienny i nocny aptek: 

Rynek A—B 43, Gertrndy 1, Krowo- 
derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, 
Mogilska 16. 


Dyżur dzienuy aptek : 
Rynek Gł. 22, Florjańsk 15, Karme- 
licka 23, Aleja 29-go Listopada 5, Diet- 
la 76, Brodzińskiego 1. 


Co mówi Lud? 


Urzędnik Kasy Chorych 
w roli kupca 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Dr Kaplicki przyjął kandyda- 
turę na prezydenta miasta 
Dowiadujemy się, że konwent 
seniorów Rady m. Krakowa za- 
ofiarował wczoraj w sobotę dr. 
Mieczysławowi Kaplickiemuprzy- 
jęcie kandydatury na stanowi- 
sko prezydenta miasta. Dr Ka- 
plicki kandydaturę przyjął. 
Wybór nowego prezydenta 
nastąpi w myśl statutu w 14 
dni po rezygnacji jego poprzed- 
nika. Za dwa tygodnie więc 
będziemy już mieli nowego ojca 


| miasta. 


Zaczadzenie całej rodziny 


Wskutek przedwczesnego zam- 
knięcia zasuwy pieca, zaczadzili 
się w Stryju Stefan Cymborski, 
emer. Żandarm austr. oraz jego 
żona, syn i służąca. Przybyły 
lekarz stwierdził zgon Cymbor- 
skiego. Pozostałe zaczadzone 
osoby odstawiono do szpitala, 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! gdzie zdołano przywrócić je do 


Proszę usilnie o łaskawe zamieszcze- 
nie w swem poczytnem piśmie niniej- 
szego artykułu o pewnym urzędniku 
z Kasy Chorych w Krakowie. 

Cała sprawa przedstawia się nastę- 
pująco : Pewien urzędnik z Kasy Cho- 
rych nieznanego mi nazwiska z refera- 
tu kontroli i świadczeń miał polecenie 
stwierdzić stan mej rodziny jak też 
stwierdzić, czy ja sam w 1932 roku 
niepracowałem, celem przyznania zasiłkn 
żonie mej Antoninie, ktora pracowała 
w fabryce tytonin w Krakowie przez 
12 lat i po zachorowaniu została zwol- 
miona. Toteż funkcję swą wypełnił na- 
stępujące : 4 

Przyszedł dnia 7/11. 1933 do gminy w 
której ja zamieszkuję od lat 7-mu to 
jest gminy Bronowiee Małe i zaczął wy- 
wiady co de mej oseby od karczmy, 
sklepach a skończył na kilku gospeda- 
rzach prywatnych przedstawiając się 
nie jako urzędnik Kasy Chorych lecz 
jako kupiec ze sklepu. Przez to samo 
ja zostałem wielee tem dotkniętym- 
gdyż zaraz aa drugi dzień cała gmina 
wiedziała żem gdzieś w sklepie pona- 
bierał bez pieniędzy i że teraz mię ja- 
kiś kapiec poszukuje. ; 

To też drogą tak poczytaego pisma 
źwracam się do władz Kasy Chorych 
hy zechciano takiego Pana raz nauczyć, 
że jeżeli się jest urzędnikiem Kasy 
Cherych to nie można się podszywać 
pod firmą knpiecką i przedstawiać się 
jako kupiec. 

„Wrazie potrzeby służę świadkami, to 

też proszę Szanewnego Redaktora o 

amieszczenie wyżej opisanej sprawy. 
Z szacnnkiem 


Czarnik Jan, Bronowice Małe 255 


Zakwestjonowane rzeczy 
u paserów 


I. Kemisarjat P. P. w Krakowie przy 
ulicy Starowiślnej 15, zakwestjonował 
w posiadaniu paserów różne przedmio- 
ty pochodzące z kradzieży na szkodę 
niewiadomych osób. W szczególności 
rozpoznać mozna; 1 teczkę z książka- 
mi naukowemi skradzionemi na dworcu 
osobewym w Krakowie na szkodę nie- 
wiadomej uczenicy, l zegarek złoty 
męski kryty, 1 zegarek srebrny kryty 
marki Omega, 1 zegarek metalowy na 
rękę, 1 łańcuszek złoty męski do ze- 
garka, 1 pierścień złoty męski z bry- 
lantem, 4 pierścienie złote danfskie, 1 
arehrmy pierścionek damski z różnemi 
kamieniami z monogramem Z. J., drugi 
z monogramem B. J., 1 papierośnicę 
srebrną wagi 12 i pół dk., 4 pióra wie- 
czne złote, 1 teczkę skórkową. Poszko- 
dowanych uprasza się o zgłoszenie się 
w l-szym Komisarjacie P. P. w godzi- 
aach urzędowych. 


Zamordował żonę 


Wczoraj zgłosił się na policji 
w Drohobyczu Dmytro Kuźma, 
lat 57, rolnik z Kołpiec koło 
Drohobycza składając sensa- 
cyjne zeznanie, że o godz. 6 
rsno zamordował swoją żonę 
Katarzynę Kuźma lat 53 zadając 
jej ciężkie rany nożem. Przy- 
ezyną tego mordu miała być 
długoletnia nienawiść do żony 
z powodu niemoralnego prowa- 
dzenia się jej. Miała ona miano- 
wicie stosunek miłosny ze swym 
zięciem i z tego powodu były 
stale awantury, a ostatnio doszło 
na tem tle do wielkiej kłótni, 
epilogiem czego była właśnie 
wyżej wymieniona tragedja. Mor- 
dercę aresztowano. 

Przyjmę kiosk w dzierżawę Zgło- 
Gazda le Adm. Ost. Wiad. Krak. pod 
„ Zaraz". 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, nl. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 


| życia. 
| Mąż zmuszał żonę do 


nierządu 

Przy ul. Leszno 49 w War- 
szawie wynikła sprzeczka mię- 
dzy 24-letnim Fiszlem Sztejnbo- 
kiem, szewcem, a żoną jego 20- 
letnią Bronią Lewkowicz, służą- 
cą. Według zeznań Lewkowicz, 
Sztejnbok domagał się w gwał- 
towny sposób pieniędzy na kup- 
no pantofli. Gdy żona oświad- 
czyła, że nie może obecnie pra- 
cować, gdyż jest w 8-ym mie- 
siącu ciąży, Sztejnbok odpowie- 
dział: „Jak nie możesz praco- 
wac, to idź na ulicę i zarób”. 
Jak będziesz miała dziecko, to 
nie przychodź z niem, lecz pod- 
rzuć je pod płotem. W czasie 
dalszej awantury, Sztejnbok u- 
| derzył ją pięścią, a następnie 
pokopał. Na zakończenie wyjął 
z kieszeni buteleczkę z kwasem 
siarczanym i usiłował oblać żo- 
nę. Ta, w samą porę zorjento- 
wała się, zaczęła krzyczeć i sil- 
nem uderzeniem, odtrąciła bute- 
leczkę, przyczem gryzący płyn 
oblał twarz i szyję ŚSztejnboka. 

Nadto kilka kropel padło na 
twarz 8-miesięcznej Estusi Gryn- 
manówny, dziecka siostry Lew- 
kowicz. Awanturę zlikwidowali 
sąsiedzi, przeprowadzając popa- 
rzonych do ambulatorjum Pogo- 
towia. 

Ełektromonter zabójcą 

swego kolegi 


Przed Trybunałem karnym są- 
du okr. we Lwowie toczyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko 19- 
letniemu elektromonterowi, Sta- 
nisławowi Hanczynowi, osk. o 
zabójstwo swego kolegi, Eugen- 
jusza Kalewskiego. Hanczyn 
w dniu 16 listopada 1930 w to- 
warzystwie kilku kolegów na- 
padł Kalewskiego, dotkliwie o- 
bił go laską po głowie, tak, że 
ten wskutek pobicia w kilka 
dni później zmarł. 

Trybunał skazał Hanczyna na 
rok więzienia. 


Włamanie do klasztoru 

Onegdaj nieznani sprawcy w 
nocy włamali się do piwnicy 
klasztoru O. O. Reformatów w 
Koninie w woj. kaliskiem, z któ- 
rej skradli 25 butelek wina, ja- 
błek, chleba ipierza robiąc stra- 
ty na 2000 zł. Klasztor O. O. 
Reformatów w Koninie w tym 
miesiącu ponosi już drugą stratę, 
gdyż ostatnio skradziono w nim 
onia i krowę. 


Krakowska Delegatura Koła 
żołnierzy b. 2. p. uł. Leg. Pol. 


Komnniknje, że: zebranie miesięczne 
odbędzie się dnia 13 bm. (poniedziałek) 
w eficerskiem kasynie garnizonowem 
(mała sala na dole) ul. Żyblikiewicza 

o godz. 19:tej. Uprasza się o możli- 
we liczne przybycie. 

Na porządkn dziennym : Sprawy od- 
znaczeń niepodległościowych oraz udzia- 
łu w uroczyatościach |. Brygady Leg. 
Pel. w dniu 18. bm. w Warszawie i w 
Krakowie. 


Odpowiedzialny redakter | wydawca : Alfred Kwiatkowski 


Zbrodniczy zamach 
na kochankę 


Aleksander i Katarzyna Ja- 
czyńscy zam. w Warszawie żyli 
z sobą 16 lat. Przed kilku mies. 
Jaczyński poznał 44-letnią Mar- 
jannę Mizerską, pannę, której 
pozwolił zamieszkać w lokalu, 
należącym do matki jego Mar- 
janny, przy ul. Twardej 56. Po 
upływie kilku tygodni, J. zaczął 
żałować swego postępu i wszel- 
kiemi siłami starał się usunąć 
niewygodną już dla siebie ko- 
chankę. Tymczasem Mizerska 
groziła Jaczyńskiemu zemstą 
mówiąc, że go pierw otruje, niż 
sama dobrowolnie usunie się z 
mieszkania. 

Wczoraj pomiędzy J. i M. 
doszło do sprzeczki, a następnie 
do awantury. Jaczyński porwał 
pilnik i ugodził nim Mizerską 
dwukrotnie w lewe ramię i przed- 
ramię. Ranną opatrzyło Pogoto- 
wie i przewiozło do szpitala. 


Straszy wypadek w maglu 


Tragiczny wypadek zdarzył 
się w maglu elektrycznym przy 
ul. Puławskiej 83 w Warszawie. 

27.letnia służąca, Walenja 
Walczakówna, nachyliła się nad 
wirującemi wałkami, które por- 
wały ją za włosy i wciągnęły 
między dwa walce. 

Głowa kobiety została do- 


szczętnie zmiażdżona. 


Słażąca usiłowała popełnić 
samobójstwo 


Mieszkańcy domu nr. 30 przy 
ul. Małachowskiego w Sosno- 
wcu zaalarmowani zostali wczo- 
raj strasznemi krzykami docho- 
dzącemi z mieszkania jednego 
z lokatorów Pieszczyńskiego. 

Zwabionym krzykiem współ- 
lokatorom przedstawił się stra- 
szny widok. Przez otwarte drzwi 
mieszkania P. widać było leżą- 
cą na podłodze w kałuży krwi 
młodą kobietę, ze strasznemi 
ranami na rękach. Była to słu- 
żąca P., 23-łetnia Gertruda Pa- 
wełczyk. 

Z otwartych żył na rękach 
dziewczyny, buchała krew, za- 
lewając podłogę. Początkowo 
sądzono, iż na dziewczynę do- 
konano jakiegoś zamachu, zaa- 
łarmowana jednak policjawkrótce 
wyjaśniła tragedję. 

Okazało się, że służąca Pa- 
wełczykówna, pokłóciła się ze 
swoim chlebodawcą i w podnie- 
ceniu chwyciła duży nóż ku- 
chenny, którym przecięła sobie 
żyły na rękach. 

Ranną, w stanie grożnym prze- 
wieziono do szpitala. 


Kontroler Tow. Ubezp. „Fenix“ 
oszustem 


Klementyna Mień, zam. przy 
ul. Potockiego 11 w Krakowie 
zgłosiła, że dnia 10 bm. około 
godz. 15-tej przyszło do jej 
mieszkania dwóch osobników, 
którzy przedstawili się jako 
kontrolerzy Tow. Ubezp. „Fe- 
nix“ w Krakowie i zażądali oka- 
zania im celem kentroli obligacji 
papierów państwowych. Mień 
okazała im 5 sztuk obligacji 
pożyczki budowlanej, przyczem 
wyszła do drugiego pokoju z 
czego osobnicy ci skorzystali i 
zbiegli z obligacjami. 


Panny i Kawalerowie!!! 
Jeazcze dziń apleszele zapisać ulę na 
członków Chrześcijańskiej Spółdzielni 


” A. 
Redzice zapianjela awe eórki da „Wiana“ 
Albowiem ,,WIANO'' udziela te swego speojal- 
nego funduszu Zapomawega członkom awoim 


watępującym w związki kę odc, upływie 


pa czloakach zmarłych pa uply- 


12 miesięcy członkostwa oraz spadkabioreom 
wie 10 miesięcy członkostwa za- 


1.080 zł. 
pomóg berzwratnych na 1 udział NISEEUSZENNY 


Na czlanków zapisuje zastępca 
KRAKÓW, UL. DŁUGA 38 m, 31 II. P, 


Spoliczkowanie redaktora 
„i. K. C.“ 

Do niezwykłego zajścia do- 
szło wczoraj w redakcji „l. K. C.“ 
w Warszawie. Do redakcji tej 
przybył redaktor „Gazety War- 
szawskiej' p. Olszewski i zażą- 
dał od współpracownika „I. K. 
C.“ Pomeranca odwołania kłam 
liwych informacyj, zamieszczo- 
nych w krakowskim piśmie prze- 
ciwko prof.  konserwatorjum 
warsz. p. Rytlowi. W tenden- 
cyjnej wzmiance Pomeranca za- 
znaczone było, iż p. Rytel jest 
krytykiem muzycznym „Gazety 
Warszawskiej". Ponieważ Pome- 
ranc odmówił zamieszczenia 
sprostowania, red. Olszewski 
spoliczkował go. 


Wielkie włamanie 
przy ul. Szczepańskiej 


Onegdaj, przed godz. 22 nie- 
ustaleni narazie sprawcy dostali 
się przez urwanie kłódki do pi- 
wnicy Ogorzałego Kazimierza 
wł. sklepu przy ulicy Szczepań- 
skiej 11 w Krakowie, skąd skra- 
dli kilka serów różnego gatun- 
ku i 12 flaszek wina, następnie 
ci sami sprawcy dostali się do 
sąsiedniej piwnicy Dra Sauera 
Narcelego, zam. przy ul. Toma- 
Sza 8, skąd skradli około 200 
kg. cebuli poczem dostali się 
znów do piwnicy N. Brandowej, 
czy z piwnicy tej co skradli na- 
razie nie ustalono. 

Wypadek przy ul. Brzozowej 
w Krakowie. 

Onegdaj wezwano Pogotowie 
ratunkowe do Małgorzaty Sze- 
ląg, lat 70, zam. przy ul. Lwo- 
wskiej 40, która przechodząc 
przez jezdnię ulicy Brzozowej zo- 
stała potrącona dyszlem prze- 
jeżdżającego pojazdu. Po udzie- 
leniu jej pierwszej pomocy le- 
karz Pogotowia pozostawił ją 
w opiece domowej. 

Samobójstwo tramwajarza 

w trzeci dzień po ślubie 


W domu przy ul. Zadwórzań- 
skiej 23 we Lwowie popełnione 
zostało ubiegłej nocy wstrząsa- 
jące samobójstwo. Zamieszkały 
tam konduktor tramwajowy 53- 
letni Jan Mazur wystrzałem z 
karabinu, przyłożonego do skro- 
ni, odebrał sobie życie. 

Trzy dni przed desperackim 
krokiem, Mazur bedąc  nieule- 
czalnie chorym na gruźlicę, 
wziął na łożu boleści ślub z 24- 
letnią Rozalją Tomasielską, z 
którą od kiiku miesięcy utrzy- 
mywał stosunki. 

Epilog strajku rolnego 
przed Sądem w Krakowie. 

B. minister skazapy aa więzienie 


Wczoraj w Sądzie karnym w Krako- 
wie przed sędzią dr. Janickim oraz 
rzecznikiem prok. st. przod. Faronem 
stanęło 3 osk. a to: Franciszek Wójcik 
1. 70, rolnik były minister minister roln. 
w gabinecie Moraczewskiego oraz A. 
Banaś l. 39, rolnik, i St. Bieńczycki 
1. 37, rolnik oskarżeni o to, że w po- 
łowie pażdziernika 1932 rozmyślnie 
rozszerzali wiadomości przez rozdawa* 
nie ulotek z trescią nawoływania lu- 
dności wiejskiej do strajku rolnege. 
Osk. Wójcik do winy się nie poczuwa 
a to z tego powodu, że uważał to za 
święty ohowiązek je rozdać tem bar- 
dziej że cała ulotka bez zmiany treści 
była nmieszczona w Piaście i nie zo- 
stała skonfiskowama pomimo że 
artykuły zostały skonfiskowane, osk. 
Banaś do winy się nie-poczuwa tłuma- 
cząc się tem że dostał je na Kleparzu 
a był z ich treścią nie poinformowany, 
policja edebrała od niego 31 sztuk ce- 
łą ilość jaką posiadał, osk. Bieńczycki 
ulotki dostał w Domu Ludowym w Zie- 
lonkach trości nie czytał działał w do- 
brej myśli. Świadkowie 

Po wywodach obrony sędzia dr. Ja-- 
nicki uznał winnym wszystktch oskar- 
żonych i skazał osk. Wójcika na 6 m. 
więzienia i 50zł. grzywny, osk. Bana- 
sia i Binczyckiego po m. więzienia 
i 20 zł grzywny osk. wyroku nie przy” 
jęli. Bronih adw. dr. Jai Bardel i adw. 
dr. Wabrenhanpt. 

Ponadto za ten sam czyn zostali 
skazani po 6 m. Ludwik Koralczyk 
i St. Cygan zaś po 2 m. Ant. Wąsi 
Adm Ideć resztę tj. 13 osób zostało 
dla braku downdow uniswinieni. Osk. 
pochodzą z gmin Pleszów Wyciąze Bi- 
bie i Zielonek. 


inne ' 
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pop. Mademoisselle, wiecz. R omans $ 


REPERTUAR KIN. 


Adria: 100%/, dla mnie 

Apollo ; Białe szaleństwo 

Atlantic: Bezdomni 

Bagetela: Bezdomni 

Promień: Syn białych gór 

Słońce: Liljanka na kłopot z miłością 
Sztnka: Raj podlotków 

Świt: Halka 

Uciecha : Wiktorja i jej huzar 


RADJO 


G, Transm. nabożeństwa z katedry 
poznańskiej 11.55 Trransm. poranku 
symf. æ Filharmonji Warsz. 14 Gawędy 
podhalańskie 14.20 Trans. maz. z Wil- 
na 14.40 Odczyt 19.20 Płyty gram. 
16.45 Odczyt, 17 Transm. koncertu z 
Warsz. 17.55 Odpczytanie programu 
ne dzień następny 18 z Warsz, Fragm. 
z koncertu muz.*wokalnego 15.30 Trans. 
muz. lekkiej z Warsz. 19 Rozmaitości 
komunikaty 19.52 Trasm. słuchowiska 
z Warsz. 20 Transm. z Warsz. 21 
Wiadomości sportowe 21.10 Transm. 
muzyki operowej z Warsz. 22.35 Muz. 
taneczne z płyt gram. 22.55 Transm. 
z Warsz., kom. meteor. i policyjny 23 
Transm. muz. z Warsz. 

| | R 


Szósty dzień sensacyjnego 
procesu Reicherta i tow. 
w Krakewie 


W szóstym dniu niezwykle sensacyj- 
nego procesu przeciw osk. Reichertowi 
i Dudziakowi, zeznawali świadkowie 
oraz wyjeckano na wizję lokalną, 

wiadek Wajdowa, żona stróża ' noce 
nego w barakach, widziała jak Schol- 
lenbergowa wynosiła drzewo z baraków 
a nawet kawałki mebli i tem paliła w 
piecu, gdy zwróciła nwagę Reichertowi 
ten odpowiedział, że co to was obcho- 


zi. 
Świadek Leśniakowa, urzędn. „Orjen 
tu“ przy ul. Florjańskiej, widżiała przy 
nl. Florjańskiej 3 warsztaty, które zo- 
stały przewiezione do Płaszowa, a w 
inwentarzu figurowało tylko 6 warszta- 
tów stolarskich. 

wiadek Wojak, co do tego świadka 
obrona się sprzeciwia o przesłuchanie, 
ponieważ to jest inna sprawa i ta nie 
dotyczy ehecnej, natomiast prok. Bo- 
ryczka oraz powód cywilny kategory- 
cznię żądają o przdsłuchanie. Po nara- 
dzie Trybunał żąda przedewszystkiem 
wyjaśnień od osk. Reicherta, który po* 
wiada, że w związku z kupnem willi 
dla siebie*miał koszta i że ugodzili się 
Da 2 tys. kilkaset zł. na które dał mu 
weksle nie kaucyjne, z tej kwoty miał 
Reichert zwrócić Wojakowi Be. ile 
miały wynosić koszta przewierzenia, o 
ile by nie zapłacił. Trybunał po pono- 
wnej naradzie pestanawia nwolnić na- 
razie Wojaka od przesłuchania i ewent. 
później go wezwać. 

Świadek Tnryna em. wachmistrz był 
w kapuściarni magazynierem. Wołano 
go także do innych baraków przy wy- 
drwaniu mebli. W magazynią był ty- 
dzień lub dwa przed pożarem. Meble 
biurowe zajmowały mniej niż połowę 
baraku, Dzień przed pożarem wynosił 
z baraku biurko, a Dudziak dwa binr- 
ka i krzesła. 

Piły przed pożarem wyjęto z wanien- 
ki i prrzeniesiono do meblarni, a naftę 
przelano do blaszanek Gdy wracał po 
przeniesieniu biurkę, spotkał Dudziaka 
dopiero w połewie drogi z drugim biur 
kiem w chwilę później spotkali Stopę. 
Reichert powiedział widzi pan tę twarz, 
deby nam tylko Stopa jakjagoś psikusa 
w barakach nie zrobił. Nigdy nie wi- 
dział, by Nowacki sam chodził do ba- 
raków. Na wniosek prokuratora prze- 
wodniczący odczytuje zezaania świadka 
w śledztwie, że nie przypomina sobie, 
by mówił na policji, że jego jako był żan- 
darmem nderzyło to, że owege dnia 

rzed pożarem Reichert rozebrał się z 
ntra i poszedł północną stroną baraku. 
Ponieważ na dzisiejszej rozprawie świa- 
dek zeznaje, że ujrzał wówezas Reicher- 
ta idąc sam celem załatwienie potrze- 
by, przew. na wniosek prok. odczytuje 
odnośny ustęp z poprzedniej rozprawy 
z którego wynika, że podał wówczas, 
ii sam wyszedł z biurkami a Reichert 
kazał mu przynieść klncz zustępu mi- 
mo że ustęp jest na końcu baraku po 
wrócił za pół godz. co świadka zainte- 
resowało Po tem zeznaniu Trybun. w 
asystencji sędziów przys. wyjechali 
do Płaszowa na wizję lokalną. 

Podczas wizji lokalnej w Płaszowie 
sędziowie mieli mozność dokładnie 
się zorjentować na miejscu spalonego 
baraku znalezione jeszcze szkło oraz 
śrubkii zawiasy z biurek łak również 
na pół spalone biurka’ Drzwi októrych 
Dndziak wspominał że huchał żar i dym 
do tej pory są nienaruszone a nawet 
dymem nieokopcone. Swiadka Bor- 
kowskiego lekarz sądowy zhadał i 
uznał stan jego za ciężki by mógł 
zeznawać. Wobec czego zeznania jego 
zostały odczytane. Na tem odroczone 
rożpr. do poniedziałku. 

Trybunatowi przewodniczy 8. o. dr. 
Cieślewski, wotnją s. o. dr. Krupiński 
i s. o. dr. Ostręga, oskarża prok. dr. 
Boryczko, Tow. Ubezp. zastępuje adw 
dr. Fendler, osk. Reicherta bronią adw 
dr. Aschenbrenner i adw. dr. Szur- 
lej z Warszawy, zaś osk. Dudziaka 
broni adw. dr. Holleander. 


gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z ednoszeniem do doms. 
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